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VB E E T H O V E N
V S Y M F O N I A   

Pra ca nad V Sym fo nią c−moll op. 67, naj po pu -

lar niej szą sym fo nią w dzie jach mu zy ki, 

za ję ła Be e tho ve no wi czte ry la ta – od 1804

do 1808 ro ku, kie dy to zo sta ła po raz pierw -

szy wy ko na na. Nie ozna cza to by naj mniej,

że w tak dłu gim okre sie po wsta ło tyl ko jed no

dzie ło. Prze ciw nie, nie ja ko po dro dze kom-

pozytor na pi sał je szcze IV Sym fo nię B−dur, 
IV Kon cert for te pia no wy G−dur, Fan ta zję na
for te pian, chór i orkie strę C−dur, Kon cert
skrzyp co wy D−dur i, last but not le ast, nie mal

„sy mul ta nicz nie”, VI Sym fo nię „Pa sto ral ną”...

Fakt ten mu si zdu mie wać (a mo że wła śnie nie

mu si?), jako że V Sym fo nia jest przede wszy st -

kim olśnie wa ją cym przy kła dem skon cen tro -

wa nia, skon den so wa nia ma te ria łu mu zycz -

ne go. W szko łach mu zycz nych dzie ci uczą

się zna cze nia po ję cia „pra ca mo ty wicz na”

wła śnie na przy kła dzie te go dzie ła – wy ro -

słe go z jed ne go, pry mi tyw ne go, zda wać by

się mo gło, a prze cież jak nie zwy kle moc ne -

go, na ła do wa ne go we wnę trz ną ener gią 

mo ty wu. Mo ty wu, który da je Pią tej tę nie -

spo ty ka ną do tąd si łę wy ra zu, si łę wo li, si łę

du cha ludz kie go. Ja kim cu dem Be e tho ven

był w sta nie podzie lić swą uwa gę i kon cen -

tra cję twór czą po mię dzy tę sym fo nię, 

a in ne po wsta łe w tym cza sie utwo ry, i to

wca le nie drob ne?

Z dru giej stro ny są siedz two, wręcz sio -

strza na bli skość Sym fo nii  „Pa sto ral nej” 
wy da je się zgod na z na tu rą – po bu rzy 

wy szło słoń ce...

Obie sym fo nie, wraz z IV Kon cer tem 
for te pia no wym i Fan ta zją C−dur zo sta ły wy -

ko na ne pod czas kon cer tu, który odbył się

na trzy dni przed Bo żym Na ro dze niem

1808 ro ku, w (nie ogrze wa nej!) sa li te a tru

An der Wien. Przy go to wa nia i sta ra nia

o zor ga ni zo wa nie te go wie czo ru trwa ły 

nie mal ca ły rok, nic więc dziw ne go, że 

Be e tho ven chciał za pre zen to wać swe naj -

now sze osią gnię cia moż li wie naj peł niej.

A że by ło te go spo ro, za tem i pro gram kon -

cer tu miał od po wie dnią dłu gość i „gę stość”.

Czte ry wiel kie (tak że w do słow nym te go

sło wa zna cze niu!) dzie ła uzu peł nia ły czte ry

mniej sze: aria Ah per fi do!, fan ta zja for te pia -

no wa i dwa frag men ty Mszy C−dur, nad

którą Be e tho ven pra co wał tak że w tym 

sa mym cza sie, co nad Pią tą... Kon cert trwał

po nad czte ry go dzi ny i prak tycz nie był…

po raż ką. Ta ka ilość mu zy ki, no wej prze -

cież, by ła dla pu blicz no ści wie deń skiej nie
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do stra wie nia, a i orkie stra, od po cząt ku nie -

chęt nie na sta wio na do oso by dy ry gen ta (czy -

li kom po zy to ra), nie za chwy ci ła słu cha czy. 

Mi mo to sła wa V Sym fo nii ro sła szyb ko;

jej si ła i pro sto ta za ra zem nie po zo sta wia ła

miej sca na dys ku sje, tak jak nie dys ku tu je

się z be to no wym słu pem (je śli moż na po -

rów nać z nim dzie ło sztu ki). 

Pierw sza część, zbu do wa na na tym naj -

pro st szym z te ma tów, wła ści wie mo ty wie,

od ra zu sta wia słu cha cza wo bec te zy, której

moc nie słab nie, a wręcz prze ciw nie wzma -

ga się, w prze two rze niu. Ruch, w ja ki wpra -

wio na jest mu zy ka od pierw sze go tak tu, 

zo sta je za trzy ma ny raz tyl ko: w re pry zie 

– obój swą króciut ką ka den cją na mo ment

jak by za wie sza ca łość w bez cza sie. Chwi la

ta nie ma nic wspól ne go z za czerp nię ciem 

od de chu – prze ciw nie, jest po trzeb na, by

ener gia mo gła się znów sku mu lo wać 

i ru szyć z no wą si łą.

Do pie ro dru ga część przy no si wy tchnie -

nie – cu dow nie me lo dyj ny te mat, czu ły, 

li rycz ny sta je się kan wą wa ria cji utrzymanych

w bar wach ciem nych i mięk kich, a to za

spra wą aksa mit ne go brzmie nia wio lon czel,

al tówek i in stru   men tów dę tych drew nia nych.

Nie spo koj ny, roz bie ga ny te mat Sche rza,

a później je go tria (oby dwa wpro wa dza ne

przez wio lon cze le) znów uwal nia ruch uśpio -

ny, a ra czej przy cza jo ny i go to wy do sko ku.

To Sche rzo, chy ba jak żad ne, nie roz er wal nie

zwią za ne jest z na stę pu ją cym po nim fi na łem,

nie u chron nie do nie go pro wa dzi. Ruch fu ga ta
nie spo dzie wa nie słab nie, jak by roz rze dza

się. Po chwi li smycz ki już piz zi ca to, pia no

wra ca ją do wła ści we go te ma tu Sche rza, ale

tym ra zem mo tyw z pierw szej czę ści wy ra -

źnie zeń prze świe ca, sta je się co raz bar dziej

upo rczy wy, aż w koń cu na tle przy cza jo nej

w bez ru chu orkie stry zo sta je sam – ko tły

wy bi ja ją go w spo sób nie bu dzą cy żad nych

wąt pli wo ści. Znów jest to bez ruch, w trak -

cie które go ener gia gę st nie je, gro ma dzi się,

by wy buch nąć ze zdwo jo ną si łą w Fi na le.
Moż na od nieść wra że nie, że Be e tho ven

chy ba dla te go zde cy do wał się na to na cję 

c−moll, by móc w Fi na le użyć C−dur – czy

moż na so bie bo wiem wy o bra zić bar dziej

oczy wi stą, na gą, nie ska la ną to na cję? Ja ka

in na le piej nada wa ła by się do wy ra że nia 

si ły, ener gii, ra do ści i pro sto ty, bę dąc przy

tym rów nie wia ry god ną? To wła śnie C−dur

zda je się mówić: pa trz cie, ta ka je stem, nie

mam nic do ukry cia, nie osła bia ją mnie

żad ne krzy ży ki i be mo le. Tak, Be e tho ven

użył tu do wy ra że nia swej mu zycz nej wo li

na rzę dzia rów nie sku tecz ne go i prze ko nu -

ją ce go jak mło tek.

Żad nej spo śród sym fo nii Be e tho ve na

nie przy pi sa no chy ba ty lu po za mu zycz nych

tre ści (mo że po za Dzie wią tą, ale tam on

sam się do nich przy zna wał). Nada wa ła się

do te go wy bor nie: jej pa tos i dra ma tyzm
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VIIV I I S Y M F O N I A

dzia łał na wszy st kich, za tem wszy scy czu li

się jej ad re sa ta mi i czu li się w obo wiąz ku

zwer ba li zo wać to, co sły sze li. Na zwa no ją

sym fo nią lo su, gdyż po noć sam kom po zy tor

porównał swój mo tyw do stu ka nia lo su do

drzwi. Trud no do praw dy po są dzać czło wie -

ka, który był wiel bi cie lem Sze kspi ra, czy tał

dzie ła naj więk szych fi lo zo fów, o tak ba nal ną

in ter pre ta cję dzie ła nad którym pra co wał

wy jąt ko wo cięż ko i i in ten syw nie, wie lo -

krot nie je po pra wia jąc i szli fu jąc.

Dziś ro man tycz ne, a wła ści wie sen ty men-

tal ne, że by nie po wie dzieć ho lly wo odz kie

podej ście do te go dzie ła zda je się na szczę -

ście od cho dzić w nie pa mięć. Dzię ki te mu,

kie dy odrzu ci się ten ca ły ko stium, wi dać

i sły chać to, co na praw dę two rzy V Sym fo nię
– per fek cyj ną kon struk cję, pro sto tę i szcze -

rość my śli mu zycz nej oraz, tu trze ba nie ste -

ty po paść w ba nał: pięk no.

VII Sym fo nia A−dur po wsta wa ła jed no cze śnie

z Ósmą w nie spo koj nym ro ku 1811 (do je sie-

ni 1812 ro ku go to we by ły oby dwie) i od

po cząt ku miała nie wia ry god ne szczę ście.

Be e tho ven, jak więk szość wie deń czy ków,

prze ży wał wów czas trud ny okres, zwła szcza

pod wzglę dem fi nan so wym. Skar żył się jed -

nak na swo je ubóstwo o wie le gło śniej, niż

sy tu a cja te go wy ma ga ła. Praw da, nie wio dło

mu się naj le piej, ale też kom po zy tor nie

miał wów czas po pro stu gło wy do tak przy -

ziem nych rze czy jak no we bu ty, czy ko szu la.

Cho dził w sta rych, ża ląc się przy ja cio łom na

swą  „nę dzę”, a w rze czy wi sto ści nic go nie

ob cho dził wła sny wy gląd. Był to bo wiem

znów bar dzo twór czy okres w ży ciu Be e tho -

ve na – szki cow nik z ro ku 1811 da je o tym

do bre po ję cie. Za wie ra nie sły cha ną, na wet

jak na nie go, ilość po my słów na utwo ry,

które nig dy zre sztą nie uj rza ły świa tła dzi-

en ne go, oraz pierw sze próby zma ga nia się

z te kstem Ody Schil le ra (dwa na ście lat

przed na pi sa niem Dzie wią tej!), no i szki ce

do Sym fo nii VII i VI II. 

4



Ale dla cze go Siód ma mia ła szczę ście?

Otóż, moż na po wie dzieć, że po pro stu  

„za ła pa ła” się na suk ces in ne go utwo ru.

Utwo ru, który po wstał w ce lach pro pa gan -

do wych i żad nych in nych. Cho dzi oczy wi -

ście o Zwy cię stwo We lling to na. Do na pi sa nia

te go dzie ła na mówił Be e tho ve na Mälzel,

czło wiek o wy bit nej smy kał ce do in te re sów,

wy na laz ca urzą dzeń mu zycz nych (m.in. 

me tro no mu) i in stru men tów (np. pa nhar mo -

ni co nu). Tak się szczę śli wie zło ży ło, że

aku rat Na po le on po niósł ko lej ną, dru zgo cą cą

klę skę – w bi twie pod Vi to rią. Tym ra zem

łup nia da li mu An gli cy, którzy cie szy li się

sym pa tią w Wie dniu. Cze mu by więc nie

na pi sać utwo ru za wie ra ją ce go cy ta ty ze

słyn nych bry tyj skich pie śni: Ru le Bri tan nia,

God Sa ve the King? Suk ces gwa ran to wa ny!

Tak też się sta ło. Po cząt ko wo Zwy cię stwo
We lling to na zo sta ło na pi sa ne wła śnie na ów

pa nhar mo ni con, ale po tem Mälzel wpadł na

po mysł zor kie stro wa nia dzie ła – mia ło by

ono wte dy je szcze więk szy roz mach, kom -

po zy to ra nie ogra ni czał by bo wiem je den 

in stru ment. Mälzel miał w stu pro cen tach 

ra cję – roz mach był rze czy wi ście więk szy.

Po sta no wio no zor ga ni zo wać kon cert do bro -

czyn ny. W pro gra mie zna la zło się Zwy cię -
stwo We lling to na, dwa drob ne utwo ry Dus se -

ka (dla od de chu) oraz „naj zu peł niej no wa

sym  fo nia” Be e tho ve na. By ła nią wła śnie

Siód ma. Kon cert przy cią gnął zna ko mi tą pu -

blicz ność, a w orkie strze za sia da li naj le psi

mu zy cy Wie dnia; odbył się 8 gru dnia 1813

ro ku w au li uni wer sy tec kiej. Suk ces był

rze czy wi ście osza ła mia ją cy. Al le gret to z Siód mej
wielokrotnie bisowano, re cen zje (oby dwu

utwo rów!) by ły do sko na łe, wręcz eu fo rycz -

ne. I tak Be e tho ven, na chwi lę, z kom po zy -

to ra jed nak eli tar ne go stał się kom po zy to -

rem po pu lar nym… Dla te go wła śnie Siód ma
mia ła szczę  ście – żad na in na sym fo nia (po za

Dzie wią tą) nie mia ła go ty le.

VII Sym fo nia A−dur jest dzie łem nie zwy -

kle po god nym i ra do snym, choć z pew no ścią

nie sie lan ko wym i bez tro skim. To ra dość

bli ska tej, ja ka bi je z Ero i ki – ra dość wy ni -

ka ją ca z uświa do mie nia so bie wła snej si ły

du cha, ser ca, ro zu mu. Z uświa do mie nia 

so bie jej ja snych i ciem nych stron. Wre szcie

– ze zwy cię stwa ja sno ści nad mro kiem. 

Do Ero i ki na wią zu je zre sztą na wet układ

sym fo nii: za miast dru gich, wol nych czę ści

w oby dwu ma my mar sze ża łob ne, utrzy ma -

ne w for mie wa ria cji, ze szcze gól nie przej -

mu ją cą fu gą.

Al le gret to z Siód mej za wsze ro bi du że wra -

że nie: swym dra ma ty zmem, pro sto tą, do bit -

no ścią. Pro sty, su ro wy rytm mo no ton nie

dźwię czy w te ma cie, je szcze pro st sza jest

je go me lo dy ka, a jed nak ja ka si ła emanuje 

z tej skrom nej mu zy ki… Si łą zre sztą 

VII Sym fo nii, jak chy ba żad nej in nej, jest

wła śnie rytm – każ dej czę ści Be e tho ven
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nadał, ni czym imio na, by ła twiej je roz po -

zna wać, wła sny, wy ra zi sty rytm, kon se -

kwent nie utrzy my wa ny w ca łej czę ści. 

W pierw szej, po krót kim wstę pie, po zor -

nie le ni wym, a w rze czy wi sto ści ku mu lu ją -

cym ener gię, by mo gła nadać mu zy ce 

wła ści wy roz pęd, flet nie ty le po da je te mat,
co rytm: słu chaj cie, mówi, uwa ga, wszy scy

tak sa mo, za mną! Fi gu ra ryt micz na sta je

się tu te ma tem. Ca ły urok tej czę ści tkwi

naj pierw w przej ściu ze wstę pu do wła ści we  go

al le gra, a na stęp nie w prze ko ma rza niu się

in stru men tów, dow cip nych dia lo gach, 

lek ko ści me lo dy ki. Ale ca ły jej  s e n s za wie-

ra się w tym pul su ją cym bez wy tchnienia

dak ty licz nym ryt mie.

Część dru ga otrzy ma ła wręcz asce tycz ną

wi zy tów kę ryt micz ną – ot, ćwierć nu ta, dwie

ósem ki i dwie ćwierć nu ty… Część trze cia

jed nak na tych miast roz wie wa wszel ką po -

wa gę – mu zy ka to czy się tu w osza ła mia ją -

cym wręcz tem pie, nie szczę dząc słu cha czo wi

nie spo dzia nek, na głych zwro tów, dy na micz -

nych za sko czeń. Na chwi lę tyl ko za trzy mu -

je ten ruch trio, ale nie mal że sły chać jak

nie cier pli wią się smycz ki, by na no wo pod -

jąć sza leń cze stac ca ta. Za trze cim ra zem

nie cier pli wość ta nie po zwa la im na wet 

do koń czyć tria po rzą dnie i Sche rzo się ury -

wa pię cio ma szyb ki mi akor da mi nie spo koj -

nej rę ki. 

Fi nał odzna cza się więk szą  „dys cy pli -

ną”, rytm jest tu nie tak nie sfor ny, uję ty

w kar by, ale nie mniej przez to ży wy, 

za dzior ny. To trium fal ny fi nał, wspa nia le

za my ka ją cy ten fe sti wal mu zycz nej ener gii,

ra do ści pły ną cej z mu zy ki, z jej pul su,

a więc ser ca…

Mag da le na To kar ska

6



5The most popular symphony in the history

of music – Symphony No. 5 in C minor op. 67
– took Beethoven four years to complete,

from its inception in 1804 to its premiere in

1808. Which is not to say that during such 

a lengthy period his compositional output

became limited to a single work. Far from it,

along the way as it were, he also composed

Symphony No. 4 in B major, Piano Concerto
No. 4 in G major, Choral Fantasia C major for
piano, chorus and orchestra, Violin Concerto in
D major, and last but by no means least his

Symphony No. 6 the ‘Pastoral’, written well−nigh

‘simultaneously’ with the Fifth. All things

considered it seems amazing (or perhaps

not), that the Fifth has become above all, the

ultimate example, illustrating the art of con-

centrating and condensing thematic material

in music. Children attending music estab-

lishments learn the meaning of ‘motivic

elaboration’ on the basis of this particular

work – built on one seemingly primitive yet

exceptionally powerful and emotionally

charged motif that endows the Fifth with its

unprecedented force of expression, will−power

and strength of spirit. Which begs the ques-

tion, how could Beethoven have possibly

divided his attention and concentration

between this symphony and other, far from

minor compositions, written during the

same period?

Notwithstanding, considering the Fifth’s
compositional proximity and sibling relation -

ship to the ‘Pastoral’, an output of such

diversity appears in perfect harmony with

nature – a storm followed by sunshine…

Both symphonies, together with Piano
Concerto No. 4 and Choral fantasia in C major
received their premiere during a single con-

cert given three days before Christmas 1808

in the auditorium (unheated) of the Theatre

An der Wien. Considering it had taken

Beethoven the best part of a year to prepare

for, and organise this event, it is hardly sur-

prising that the composer wanted to offer 

a fully comprehensive presentation of his 

latest achievements. And since there were

many, the ensuing concert programme was

consequently ‘jam−packed’ and inordinately

lengthy. The four great (in every sense of

the word) works were complemented by four

smaller−scale compositions: aria Ah perfido!, 
a fantasia for piano and two fragments from

his Mass in C major that Beethoven had

7

B E E T H O V E N
S Y M P H O N Y N o . 5



been working on during the same period as

the Fifth…The concert lasted well over four

hours, and to all intents and purposes was…

a disaster. The sheer amount of virtually

new music was indeed, beyond the bounds

of the Viennese public’s forbearance, a situ-

ation further compounded by a poor perfor-

mance from an orchestra, ill−disposed from

the outset towards the conductor (in other

words the composer). 

Be that as it may, the Fifth’s reputation

grew rapidly in stature, its powerful presence

and inherent simplicity becoming as indispu -

table as the strength of a concrete pillar (if

one is allowed to compare it to a work of art).

The first movement, built on this simplest

of themes, or motifs, at once confronts the

listener with a challenging assertion whose

strength of purpose never wavers, but rather

increases in the development. The rhythmic

progression generated by the first bar is

brought to a halt, once only in the reprise –

a short oboe cadenza providing a seemingly

brief moment of stasis, unrelated to ‘drawing

breath’ – to the contrary, this is a necessary

juncture allowing energy to accumulate and

move forward with renewed force. 

A measure of respite comes in the second

movement, whose wonderfully melodic and

poignant theme forms the canvas of the

ensuing variations in which softly shaded

tone−colour is generated by the velvety

sound of the cellos, violas and wood−winds.

The agitated and distorted theme of the

Scherzo, and later of its trio (both introduced

by the cellos), once again releases the

rhythm from its reverie, or more accurately

from lying in wait in readiness to pounce.

More than any other, this Scherzo is inextri-

cably linked and relentlessly leads to the

subsequent finale. The rhythm of the fugato
passage suddenly subsides and is seemingly

dispersed. A moment later, pizzicato strings

revert to the Scherzo’s principal theme, how-

ever this time echoing the first movement’s

increasingly persistent motif, which against

a background of orchestral stasis becomes

gradually isolated – struck in no uncertain

terms by the timpani. Once again this

moment of stasis allows energy to be aug-

mented so it can burst forth with increased

vigour in the Finale.
It would seem that Beethoven probably

chose to write his Fifth in the key of C

minor, in order to exploit the C major in the

Finale. After all, can one possibly imagine a

scale, more direct, unadorned or pure?

Which other could possibly be better suited

for the expression of power, energy, joy or

simplicity and be equally credible? It is the

C major that seems to state: look, I am what

I am, I have nothing to hide, no sharps or

flats to weaken my resolve. Indeed, to

express his musical will−power, Beethoven
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exploited a tool as effective and persuasive

as a sledgehammer. 

None of Beethoven’s symphonies have

been accredited with as many extra−musical

interpretations as the Fifth (with perhaps the

exception of the Ninth, which the composer

himself encouraged). And not without good

reason: its pathos and dramatic content

affected everyone, consequently each and

every listener perceived himself as its

addressee and felt obliged to put into words

what he heard. It was labelled a symphony

of destiny, in so far as it was alleged that the

composer himself had compared its motif to

fate knocking on one’s door. In all honesty,

it is highly unlikely that a man who was a

keen follower of Shakespeare and fully 

conversant with the works of the greatest

philosophers, would have used such platitudes

with reference to a composition he had

worked on with such ardour and intensity,

making several corrections and adding many

finishing touches. Today, this Romantic, or

indeed sentimental, if not to say ‘Hollywood’

approach to the Fifth is fortunately fading

into oblivion. By discarding all the trappings

it becomes possible to see and hear the

essential qualities of Symphony No. 5 – its

structural perfection, its conceptual simplicity

and sincerity and for want of a less cliched

word – its beauty.

Beethoven’s Symphony No. 7 in A major come

into being simultaneously with the Eighth
during the turbulent year of 1811 (both

have been completed by autumn 1812) and

from the outset it enjoyed incredible good

fortune. At the time, like most inhabitants

of Vienna, Beethoven was going through a

difficult period, particularly where finances

were concerned. Notwith standing, he com-

plained of his impoverished state, far more

vociferously than the situation warranted.

Admittedly, he was not doing that well, but

to be frank, he simply could not be bothered

with such mundane things as a new pair of

shoes or shirt. He wore old clothes and

pleaded ‘penury’ to his friends, while in

reality he cared nothing for his appearance.

This turned out to be another extremely

creative period of the composer’s life 

– evidence of which can be found in his

sketchbook of 1811, which contains an

unprecedented amount, even by Beethoven’s

standards, of compositional ideas (that inci-

dentally never saw the light of day), as well

as his first attempts at tackling Schiller’s Ode
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(twelve years before it was written) and of

course, sketches for his Symphonies No. 7 and

No. 8.
But why did the Seventh have such luck?

One could argue that it simply ‘cashed in’

on the success of another work written

strictly for propaganda purposes – Wellingtons
Sieg. Beethoven had been persuaded to

compose this potboiler by his friend Maezel,

a man of exceptional business acumen and

an inventor of musical gadgets (e.g. the

metronome) and instruments (e.g. the 

panharmonicon). By happy coincidence,

Napoleon had just suffered a crushing

defeat at the Battle of Vitoria. This time the

thrashing he received had been at the hands

of the English, who were understandably

well−received in Vienna. Under these circum-

stances, why not write a composition incor-

porating quotations from famous British

tunes like: Rule Britannia and God Save the
King? Thus ensuring a guaranteed success!

And that is exactly what transpired.

Although Wellingtons Sieg had been initially

conceived for the panharmonicon, Maezel

had the bright idea of orchestrating the work

– giving it much greater scope by not limiting

the composer to a single instrument. As it

turned out, Maezel was absolutely right –

the scope of the piece was indeed greater.

To mark the occasion, a charity concert was

organised. The programme included

Wellingtons Sieg, two minor works by Dusek

(as a ‘breather’) and ‘a completely new 

symphony’ by Beethoven – the Seventh.

The event attracted a distinguished audience

and the orchestra was comprised of the

finest musicians in Vienna. By public

demand, the Seventh’s Allegretto was encored

and subsequent reviews (of both works)

were excellent and outright euphoric. Thus

Beethoven, who after all had always been

considered an elitist composer, became

albeit temporarily, a popular composer… 

By the same token, the Seventh benefited

from a degree of luck – none of his other

symphonies (with the exception of the

Ninth) ever enjoyed.

Symphony No. 7 in A major is an excep-

tionally cheerful and joyous work, though

by no means idyllic or carefree. It conveys a

similar sense of joy that emanates from the

Eroica – a joy that revels in an awareness of

one’s own strength of spirit, heart and mind

and one’s ability to conquer against the

odds. Even the Seventh’s format corresponds

to that of the Eroica: both having the tradi-

tionally slow second movement substituted

by a mournful funeral march in variation

form, that has a particularly moving fugal

section. The Allegretto’s sense of drama, 

simplicity and expressiveness never fails to

leave an impression. Its simple and strident

rhythm, monotonously sounded in the
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theme has a melodic motif that is even 

simpler – and yet, what a display of strength

from such unassuming music… In fact,

probably more than any other Beethoven

symphony, the strength of the Seventh lies in

its rhythm – each movement having been

assigned its own clearly defined rhythm 

– not unlike identity labels used for easier

recognition – consistently maintained

throughout. 

In the first movement, following a short,

seemingly lethargic, though in reality an

energy− accumulating introduction, the flute

introduces not so much the first subject, as

the rhythm, ostensibly saying: listen, pay

attention, now everyone follow me! In this

instance the rhythmic motif becomes the

subject. The whole charm of this move-

ment is embodied first of all, in its transi-

tion between the introduction and allegro

proper, and secondly, in its subsequent

good−humoured instrumental banter, witty

dialogue and melodic light−heartedness.

However its essence is contained in the 

irrepressibly pulsating dactylic rhythm. 

The second movement offers an aestheti-

cally pleasing, rhythmic calling−card – a 

constant two−bar unit of crotchet, quaver,

quaver; crotchet, crotchet… However, the

third movement dispels any lingering

thoughts of sobriety – the music progresses

at an awesome tempo, providing the listen-

er with a sense of the unexpected in its

sudden changes of key and harmonic sur-

prises. Its progress is momentarily halted by

the trio where the strings’ impatience to

once again pick up a frenzied staccato,

becomes almost palpable. On the third

occasion, their impatience stops them from

adequately completing the trio and the

Scherzo comes to an abrupt end with five

fast chords played with impetuosity. The

final movement is marked by much greater

‘discipline’, its rhythm displaying less turbu -

lence and more self−control, yet nevertheless

remaining exuberant and aggressive. It is a

triumphant Finale, magnificently crowning

this veritable tour de force and the sense of

joy, which flows from its music, from its

rhythm – hence from its heart.

Mag da le na To kar ska
Translation by Anna Kaspszyk
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ORKIE STRA SYM FO NICZ NA
FIL HAR MO NII NA RO DO WEJ

Pierw szy kon cert w wy ko na niu Fil har mo nii

War szaw skiej odbył się 5 li sto pa da 1901 r.

w no wo otwar tym gma chu. Orkie strą dy ry -

go wał Emil Mły nar ski, a ja ko so li sta wy stą pił

Igna cy Jan Pa de rew ski, świa to wej sła wy 

pia ni sta, kom po zy tor i przy szły mąż sta nu.

W pro gra mie te go hi sto rycz ne go wie czo ru

zna lazł się Kon cert for te pia no wy a−moll Pa de -

rew skie go oraz utwo ry Cho pi na, Mo niu szki,

No skow skie go, Sto jow skie go i Że leń skie go.

Fil har mo nia War szaw ska w dość krót kim

cza sie osią gnę ła wy so ki po ziom, przy cią ga jąc

wy bit nych ar ty stów z ca łe go świa ta. Przed

I woj ną świa to wą i w okre sie mię dzy wo jen -

nym sta ła się głów nym ośrod kiem ży cia mu -

zycz ne go w Pol sce oraz jed ną z wio dą cych

in sty tu cji mu zycz nych w Eu ro pie. Wy stą pi li

tu taj nie mal wszy scy słyn ni dy ry gen ci i so li -

ści tam tych cza sów, m.in.: Grieg, Ho neg ger,

Klem pe rer, Pro ko fiew, Rach ma ni now, Ra -

vel, Ro dziń ski, R. Strauss, Stra wiń ski, Ar rau,

Ho ro witz, Kempff, Ru bin ste in, Hu ber man

i Sa ra sa te. 

W gma chu Fil har mo nii War szaw skiej

odby ły się pierw sze trzy Mię dzy na ro do we

Kon kur sy Pia ni stycz ne im. F. Cho pi na (1927,

1932, 1937), pierw szy Mię dzy na ro do wy 

Konkurs Skrzyp co wy im. H. Wie niaw skie go

(1935) oraz pierw szy Fe sti wal Sztu ki Polskiej

(1937). Te wy da rze nia świad czy ły o ak tyw -

nym ucze st nic twie War sza wy w eu ro pej skim

ży ciu mu zycz nym.

Wy buch II woj ny świa to wej prze rwał

dzia łal ność Fil har mo nii. W pierw szych dniach

wrze śnia 1939 r. gmach zo stał zbom bar do -

wa ny, a pod ko niec woj ny legł w gru zach. 

Spo śród 71 człon ków Orkie stry – 39 stra ci ło

ży cie.

W pierw szych la tach po wo jen nych Fil har-

mo nią War szaw ską kie ro wa li mię dzy in ny mi

Olgierd Stra szyń ski i An drzej Pa nuf nik.

W stycz niu 1950 r. dy rek to rem i głów nym

dy ry gen tem zo stał Wi told Ro wic ki, który

pod jął się dzie ła zor ga ni zo wa nia no we go

ze spo łu. Po mi mo trud nych wa run ków pra -

cy, zwią za nych z bra kiem wła snej sie dzi by

(kon cer ty odby wa ły się m.in. w ha lach spo r -

to wych i te a trach), Orkie stra, dzię ki sta ra niom

Ro wic kie go, osią gnę ła wy so ki po ziom, sta jąc

się wio dą cym ze spo łem w Pol sce. W paź−-

dzier ni ku 1952 r. po wsta ło „Stu dio Chóral ne”

pod au spi cja mi Fil har mo nii, bę dą ce za ląż -

kiem chóru, który wy stą pił po raz pierw szy

z orkie strą w ma ju 1953 r. Wte dy nada no mu

na zwę Chóru Fil har mo nii War szaw skiej

i przy zna no sta tus ze spo łu pro fe sjo nal ne go.

W tym cza sie Fil har mo nia za czę ła pro mo wać

rów nież kon cer ty ka me ral ne, które do 

dzi siaj sta no wią waż ną część jej pro gra mu.

21 lu te go 1955 r. na stą pi ło otwar cie

odbu do wa ne go gma chu przy ul. Ja snej, 
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mie szczą ce go Sa lę Kon cer to wą na po nad

1000 miejsc oraz Sa lę Ka me ral ną z 433 miej -

sca mi. W tym dniu Fil har mo nia War szaw ska

otrzy ma ła mia no Fil har mo nii Na ro do wej.

No wa na zwa okre śla ła sta tus wio dą cej in sty -

tu cji mu zycz nej, ja ki Fil har mo nia osią gnę ła

w Pol sce. Sta no wi ła rów nież bo dziec do dal -

sze go roz wo ju ar ty stycz ne go, no wych wy zwań

i osią gnięć. 

W la tach 1955−58 orkie strą kie ro wał Boh -

dan Wo dicz ko, wy bit ny mu zyk i mi ło śnik

mu zy ki współ cze snej, z którym współ pra co -

wa li mię dzy in ny mi Ar nold Re zler i Sta ni sław

Skro wa czew ski. Chór pro wa dził Ro man 

Ku kle wicz. Był to po my śl ny okres dla 

Fil har mo nii: skład orkie stry zo stał po więk -

szo ny, a Sa la Kon cer to wa zy ska ła orga ny.

Ogrom ne uzna nie, ja kim cie szy ły się wy ko -

na nia mu zy ki współ cze snej, do pro wa dzi ło

do po wsta nia w Fil har mo nii Na ro do wej

Mię dzy na ro dowe go Fe sti wa lu Mu zy ki

Współ cze snej, zna ne go ja ko „War szaw ska

Je sień”, który z cza sem stał się jed nym

z naj waż niej szych fe sti wa li te go ro dza ju na

świe cie. W 1958 r. Wi told Ro wic ki zo stał po -

now nie mia no wa ny dy rek to rem ar ty stycz nym

i I dy ry gen tem Fil har mo  nii. Sta no wi sko to

pia sto wał do roku 1977. Ja ko sta li dy ry gen ci

go ścin ni pra co wa li w tym okre sie Sta ni sław

Wi słoc ki i An drzej Mar kow ski, który w la tach

1972−74 był rów nież za stęp cą dy rek to ra 

ar ty stycz ne go.

1 lip ca 1977 r. dy rek to rem ar ty stycz nym

i dy ry gen tem Fil har mo nii Na ro do wej zo stał

mia no wa ny Ka zi mierz Kord. Od po cząt ku

swo jej pra cy z orkie strą kładł on na cisk na

wzbo ga ce nie re per tu a ru, dzię ki cze mu

w pro gra mie ko lej nych se zo nów ar ty stycz -

nych zna la zły się nie tyl ko dzie ła sym fo -

nicz ne, lecz rów nież ora to ryj ne i ope ro we. 

No wym przed się wzię ciem był cykl kon cer -

tów Fil har mo nia Na ro do wa pre zen tu je
na gry wa nych na ży wo i utrwa la nych na pły -

tach przez Pol skie Na gra nia. Kie row nic two

Chóru ob jął w se zo nie 1978/79 Hen ryk 

Woj na row ski, który funk cję tę spra wu je do

dzi siaj. 

W la tach 1979−90 sta no wi sko za stęp cy 

dy rek   to ra ar ty stycz ne go i sta łe go go ścin ne -

go dy ry gen ta zaj mo wał Ta de usz Stru ga ła.

Dzi siaj za rów no Orkie stra jak i Chór 

Fil har mo nii Na ro do wej cie szą się po pu lar -

no ścią i uzna niem na ca łym świe cie. Orkie -

stra odby ła po nad 100 to urnée na pię ciu

kon ty nen tach. Wy stę po wa ła we wszy st kich

naj waż niej szych sa lach kon cer to wych, go rą -

co okla ski wa na przez słu cha czy i chwa lo na

przez kry ty ków mu zycz nych za do sko na łe,

cha ry zma tycz ne wy ko na nia. Ucze st ni czy ła

rów nież w wie lu pre sti żo wych mię dzy na ro -

do wych fe sti wa lach, m.in. w Wie dniu, 

Ber li nie, Pra dze, Ber gen, Lu cer nie, 

Mon treux, Mo skwie, Bru kse li, Flo ren cji,

Bor de aux i Ate nach.

14



Orkie stra Fil har mo nii Na ro do wej ucze st -

ni czy re gu lar nie w Mię dzy na ro do wych 

Kon kur sach Pia ni stycz nych im. F. Cho pi na

i w Fe sti wa lu „War szaw ska Je sień”. Na gry -

wa rów nież dla Pol skie go Ra dia i Te le wi zji,

pol skich i za gra nicz nych firm pły to wych oraz

ucze st ni czy w na gra niach mu zy ki fil mo wej.

W se zo nie Fil har mo nia Na ro do wa pre -

zen tu je po nad 80 kon cer tów sym fo nicz nych, 

po nad 50 kon cer tów ka me ral nych oraz cy kle

kon cer tów dla dzie ci i mło dzie ży w wy ko na -

niu Orkie stry FN oraz orkiestr sym fo nicz -

nych i ze spo łów ka me ral nych z Pol ski 

i za gra ni cy. Fil har mo nia orga ni zu je rów nież

kon cer ty na te re nie kra ju, głów nie w szko -

łach, w ce lu pro mo wa nia mu zy ki kla sycz nej

wśród mło de go po ko le nia.

Fil har mo nia Na ro do wa go ści ła wie lu

słyn nych ar ty stów z ca łe go świa ta. Oprócz

naj wy bit niej szych pol skich dy ry gen tów wy -

stą pi li tu taj m.in: Her mann Aben droth, Ga ry

Ber ti ni, Her bert Blom stedt, Ra fa el Frühbeck

de Bur gos, Char les Du to it, Phi lip pe En tre -

mont, Aram Cha cza tu rian, Ye hu di Me nu hin,

Kurt Ma sur, Hel muth Ril ling, Ge na dij 

Roż die stwien ski, Le o pold Sto kow ski i Igor

Stra wiń ski. Spo śród so li stów kon cer to wa li

tu: Mar tha Ar ge rich, Ka th le en Bat tle, Ar tu ro

Be ne det ti Mi che lan ge li, Te re sa Ber gan za,

Ni gel Ken ne dy, Mi do ri, An ne−So phie 

Mut ter, Da wid Oj strach, Świa to sław Rich ter,

Ar tur Ru bin ste in, Mści sław Ro stro po wicz,

Hen ryk Sze ryng, Pin chas Zu ker man i wie lu

in nych. 

Obe cnie Orkie stra Fil har mo nii Na ro do -

wej li czy 112 mu zy ków, a Chór 100 śpie wa -

ków. 

WARSAW PHILHARMONIC
The National Orchestra of Poland

The first musical performance of the

Warsaw Philharmonic Orchestra took place

on Novem ber 5, 1901 in the newly opened

Philharmonic Hall. The artistic director and

principal conductor of the Philharmonic

Orchestra Emil Młynarski conducted this

inaugural concert. The soloist was the world

−renowned pianist, composer and future

statesman Ignacy Jan Paderewski. The 

program of this historic concert included

Paderewski’s Piano Concerto in A minor and

works of other Polish composers: Chopin,

Moniuszko, Noskowski, Stojowski and

Żeleński.

The early years of the Orchestra were

cha racterized by the gradual achievement of

a high level of professionalism and numerous

performances by outstanding soloists and

conductors from all over the world. Before

the World War I and in the inter−war period

the Warsaw Philharmonic was the main 

centre of musical activity in Poland and also
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one of the leading centres of music in

Europe. Almost all the outstanding conduc-

tors and soloists of the day appeared with

the orchestra, including Grieg, Honegger,

Klemperer, Prokofiev, Rakhmaninov, Ravel,

Rodzinski, R. Strauss, Stravinsky, Arrau,

Horowitz, Kempff, Rubinstein, Huberman

and Sarasate.

The first three International Chopin Piano

Competitions (1927, 1932, 1937), in which

the Orchestra participated were held in the

Hall, as well as the first International

Wieniawski Violin Competition (1935) and

the first Public Festival of Polish Art (1937).

Those events showed Warsaw’s active par-

ticipation in European musical life.

After 38 years of prosperity, the outbreak

of the World War II brought a temporary

halt to the activities of the Philharmonic.

The Hall was bombed and partially burnt in

the first days of September 1939 and com-

pletely destroyed by the end of the war.

The orchestra lost 39 of its 71 players.

In the first years after the war, Straszyński

and Panufnik conducted the Warsaw

Philhar monic Orchestra. In January 1950

Witold Rowicki was appointed director and

principal conductor. He took it upon himself

to organize a new ensemble. Despite the

lack of its own hall and difficult working

conditions, the Orchestra made rapid

progress. Performances were organized in

different places, such as sports halls and

theatres. The orchestra improved systemati-

cally during the first years under Rowicki

and became a leading Polish ensemble.

Their first concert abroad took place at the

1951 International Youth Festival in Berlin

and was followed up by a tour of Romania

in 1952. In October 1952, a ‘Choir Studio’

under the auspices of the Philharmonic was

established. This studio was the origin of

the mixed choir, which appeared for the

first time in a symphony concert with the

Orchestra in May 1953. Since then the

Choir has received the name of the Warsaw

Philharmonic Choir with a status of a fully

professional ensemble. Also at that time the

Warsaw Philharmonic started to promote its

own chamber music series, which it still

does today.

On February 21, 1955 the rebuilt Phil -

har mo nic Hall in Jasna Street was re−opened,

with a large hall of over 1000 seats and

a 433 seat hall for chamber music. On that

day the Warsaw Philhar monic received the

status of the National Philharmonic of

Poland. This represented the status which

the Philharmo nic had achieved in Poland as

the leading institution of its kind in the

country. It also provided new opportunities

and challenges for the future.

From 1955 until 1958 Bohdan Wodiczko,

an outstanding musician and enthusiast of
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modern music conducted the Orchestra.

Arnold Rezler and Stanisław Skrowaczewski

also worked with the Orchestra, and Roman

Kuklewicz directed the Choir. It was a good

period for the Warsaw Philharmonic: the

orchestra was enlarged, the hall gained an

organ, and performances of modern music

achieved great success leading to the estab-

lishment of the First International Festival

of Contemporary Music, in October 1956,

known as ‘Warsaw Autumn’. In 1958 Witold

Rowicki was again appointed artistic director

and principal conductor of the orchestra,

a post he held until 1977. Stanisław Wisłocki

and Andrzej Markowski were also working

with the Orchestra as permanent guest con-

ductors, the latter serving also as deputy to

the artistic director from 1972 to 1974.

On July 1, 1977 Kazimierz Kord was

appointed artistic director and principal con-

ductor of the Warsaw Philharmonic – Natio -

nal Orchestra of Poland. From the beginning

of his work with the Orchestra he put stress

on enriching the repertoire. As a result,

along with the symphonies, oratorios and

operas were performed in the Hall. A new

venture was the series of performances The
National Philharmonic Presents recorded live

and released by the Polskie Nagrania

recording company. At the beginning of the

1978/79 season Henryk Wojnarowski took

over the leadership of the choir. Tadeusz

Strugała worked with the Orchestra as perma-

nent guest conductor, serving also as deputy

to the artistic director from 1979 to 1990.

Today both the Warsaw Philharmonic

Orche stra and the Choir have world−wide

popularity and appreciation. The orchestra

has made over 100 tours on five continents. 

It has performed in all major concert halls

applauded by audien ces and critics for its

charismatic music making. It has taken part

in many international festivals – in Vienna,

Prague, Bergen, Lucerne, Berlin, Montreux,

Moscow, Brussels, Florence, Bordeaux and

Athens, to mention just a few. 

The Orchestra participates regularly in

the famousInternational Chopin Piano

Compe tition and ‘Warsaw Autumn’

Festival. It also makes recordings for the

Polish Radio and Television, Polish and

international record companies as well as

participates in film music recordings.

Each season the Philharmonic presents

over 80 symphony concerts, more than 50

chamber concerts and a special series of

concerts for children, featuring the

Orchestra as well as guest symphony

orchestras and chamber ensem bles both

Polish and foreign. The Philharmonic also

organizes music programs throughout the

country especially for schools and smaller

cultural centres to promote classical music

and educate the young generation.
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The Warsaw Philharmonic has hosted

many famous artists from all over the world.

Apart from all the outstanding Polish con-

ductors, many renowned foreign conductors

have stood on the podium, among them:

Hermann Abendroth, Gary Bertini, Herbert

Blomstedt, Rafael Frühbeck de Burgos,

Charles Dutoit, Philippe Entremont, Aram

Khachaturian, Yehudi Menuhin, Kurt Masur,

Helmuth Rilling, Gennady Rozhdestvensky,

Leopold Stokowski and Igor Stravinsky.

Many brilliant soloists have appeared here

including Martha Argerich, Kathleen Battle,

Arturo Benedetti Michelangeli, Teresa

Berganza, Nigel Kennedy, Midori, Anne−

−Sophie Mutter, David Oistrakh, Sviatoslav

Richter, Arthur Rubinstein, Mstislav

Rostropovich, Henryk Szeryng, Pinchas

Zukerman and many others. 

At present the Warsaw Philharmonic

Orchestra has 112 instrumentalists and the

Choir has 100 members.
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KAZIMIERZ  KORD

Od 22 lat dy rek tor na czel ny i ar ty stycz ny 

Fil har mo nii Na ro do wej. Ja ko ar ty sta bar dzo 

zwią za ny z wła snym kra jem, od po cząt ku

swej dzia łal no ści pro wa dził pol skie in sty tu -

cje mu zycz ne. W 1962 ro ku zo stał naj młod -

szym sze fem te a tru ope ro we go w świe cie 

– dy rek to rem i kie row ni kiem ar ty stycz nym

Miej skie go Te a tru Mu zycz ne go w Kra ko wie.

W cza sie ośmio let niej pra cy przy go to wał ok.

30 pre mier ope ro wych i ba le to wych, a tak że

re ży se ro wał – dzię ki je go dzia łal no ści 

in sty tu cja ta osią gnę ła szczy to wy po ziom 

ar ty sty cz ny. Przez 4 la ta był sze fem Wiel kiej

Orkie stry Sym fo nicz nej Pol skie go Ra dia

i Te le wi zji w Ka to wi cach. 

Od 1977 ro ku jest dy rek to rem Fil har mo nii

Na ro do wej, która w tym cza sie ugrun to wa ła

swą po zy cję w świe cie. Z ze spo ła mi FN

odbył po nad 30 wiel kich, uwień czo nych suk -

ce sa mi, to urnées kon cer to wych, które ob ję ły

naj waż niej sze ośrod ki mu zycz ne świa ta.

Rów no le gle z dzia łal no ścią w kra ju, roz -

po czął wy stę py po za gra ni ca mi Pol ski, 

dy ry  gu jąc wie lo ma orkie stra mi w Eu ro pie,

Ja po nii i Ame ry ce. 

Wiel kim je go osią gnię ciem na po lu mu -

zy ki ope ro wej by ła wie lo let nia współ pra ca

z Me tro po li tan Ope ra w No wym Jor ku 

(Da ma Pi ko wa, Ai da, Co si fan tut te, Bo rys 
Go du now na otwar cie se zo nu 1977/78, 

Mac beth) i z Ope rą w San Fran ci sco (m.in.

Fal staff i Otel lo). W Eu ro pie zwią za ny był



z te a tra mi ope ro wy mi Am ster da mu, Mo na -

chium, Düssel dor fu, Lon dy nu (Co vent 

Gar den) i Ko pe nha gi (Królew ska Ope ra).

W Sta nach Zjed no czo nych dy ry go wał wie lo -

ma ze spo ła mi sym fo nicz ny mi m.in. w Chi ca go,

Cle ve land, Pitts bur ghu, De tro it, Dal las,

Cin cin na ti (gdzie przez pe wien czas był

pierw szym go ścin nym dy ry gen tem). 

W Eu ro pie kon cer to wał m.in. w Lon dy nie,

Pa ry żu, Ber li nie, Wie dniu, Rzy mie, Am ster -

da mie, Le nin gra dzie, Ham bur gu, Ko lo nii,

Frank fur cie, Mo skwie i Stutt gar cie. W la tach

80. przez 6 se zo nów był sze fem Orkie stry

Südwe st funk Ba den−Ba den. W Ja po nii był

go ściem orkiestr m.in. w Osa ce i To kio.

Je go za in te re so wa nia ar ty stycz ne obej -

mu ją dzie ła róż nych epok i sty lów, jed nak

pre fe ren cje mu zycz ne kon cen tru ją się na

wiel kich for mach o du żych na pię ciach 

dra ma tycz nych i utwo rach współ cze snych,

pre zen to wa nych m.in. pod czas War szaw skiej 

Je sie ni, Fo rum Lu to sław skie go czy Fe sti wa lu

w Do nau e schin gen.

Do ko nał wie lu ra dio wych i pły to wych

na grań dla re no mo wa nych firm pły to wych

Dec ca, Deut sche Gram mo phon, EMI, Phi lips.

Z ostat nich na grań do ko na nych z ze spo ła mi

Fil har mo nii Na ro do wej na le ża ło by wy mie nić

wszy st kie sym fo nie Be e tho ve na (Po lMu sic,

CD Ac cord), utwo ry Górec kie go (Phi lips),

Szy ma now skie go, Pen de rec kie go, Pa nuf ni ka

i Szy mań skie go (CD Ac cord). 

Po sia da licz ne na gro dy i odzna cze nia

kra jo we i za gra nicz ne.

KAZIMIERZ  KORD
Kazimierz Kord has been the Artistic Director

and principal conductor of the Warsaw Phil -

har monic – National Orchestra of Poland for

22 years. Throughout his artistic career, he

has been very closely linked to his own

country where he was directing leading

Polish musical institutions. In 1962, he was
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the youngest musician in the world to become

the Director and conductor of an Opera

House – the Cracow Musical Theatre.

During his eight years of work there, he 

prepared over 30 opera and ballet premières

and also directed. Thanks to his efforts, the

Musical Theatre achieved a leading position

in Poland. For 4 years, he was the Director

of the Polish Radio National Symphony

Orchestra in Katowice.

From 1977 onwards, he has been the

Artistic Director of the Warsaw Philharmo nic

− National Orchestra of Poland, which has

since established its position internationally.

He has accompanied the Warsaw Philharmo -

nic on more than 30 successful concert tours

in the world’s most prestigious musical 

centres. Simultaneously to his activities in

Poland, he began appearing abroad, con-

ducting numerous orchestras in Europe,

Japan and America.

One of his great achievements in the

field of opera was his long collaboration with

the Metropolitan Opera in New York where

he prepared The Queen of Spades, Aida, Cosi
fan tutte, Macbeth and, for the opening of the

1977/78 season, Boris Godunov. He also

worked with the Opera in San Francisco

where he prepared, amongst others, Falstaff
and Otello. In Europe, he has worked with

the opera houses of Amster dam, Munich,

Düsseldorf, London (Covent Garden) and

Copenhagen (Royal Opera).

In the United States, he has conducted

numerous symphony orchestras, notably in

Chicago, Cleveland, Pittsburgh, Detroit,

Dallas, Cincinnati (where he was the first

guest conductor). In Europe, he has perfor -

med, among other cities, in London, Paris,

Berlin, Rome, Amsterdam, Leningrad,

Hamburg, Cologne, Frankfurt, Vienna,

Moscow and Stuttgart. In the 1980s he was

the Artistic Director of the Südwestfunk

Orchester Baden−Baden for 6 seasons. In

Japan, he conducted the orchestras in Osaka

and Tokyo.

His artistic interest cover several epochs

and styles, however his preference goes

towards large forms with dramatic tension

and contemporary works, presented during

the ‘Warsaw Autumn’ Festival, Lutosławski

Forum and the Donaueschingen Festival.

He has made recordings for such presti-

gious labels as Decca, Deutsche Grammo -

phon, EMI and Philips. Among his latest

releases are the complete Beethoven’s sym-

phonies (Polmusic, CD Accord), Górecki’s

Symphony No. 3 (Philips) and works by

Szymanowski, Penderecki, Panufnik and

Szymański (CD Accord). He has been

awarded numerous prizes and distinctions in

Poland and abroad.
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Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Narodowej

Warsaw Philharmonic – The National Orchestra of Poland

KAZIMIERZ KORD – dyrygent / conductor
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V Symfonia c−moll op. 67 / Symphony No. 5 in C minor Op. 67

Allegro con brio 8’03

Andante con moto 10’53

Allegro 5’46

Allegro 9’49 

VII Symfonia A−dur op. 92 / Symphony No. 7 in A major Op. 92

Poco sostenuto – Vivace 14’31

Allegretto 10’09

Presto 9’17

Allegro con brio 7’14

TT: 75’46
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